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Wyd aj e H, lI em Il eJ. - Z:ttożycic l X. Stanisław Stoj ałowsk i , 

Wzrost socyalizmu i rada na to. 
( D o k o i, c 7. e ni ~.) 

Skoro jak jlowiedzielislll)', żl\dani ll wszystkieJI klas niższych , a 
więc włości:m, robotników, ]'Qkouziclników, niższy ch url.ęc1 ni ków potl ­
rzęd nych sług IIr7.y u r7.ędac h i sąd ach 111\ 8vrawicu Hwe i słuszne, 
więc j edn:t. rada pewna i skutcczlIl\ na usunięcie uiezauowolnioz:ia 
tych warstw niższych , a tcm samom ochrony ich prlCd )}Odżega­
Iliami soeyalnych demokratów jest usuwanie przyczyn ' niezado· 
wolnienia. 

'fo zas nigdy nic stanie pncz napominanio do lu ll u uc i ~ lIi o· 
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nego skierowane. Na świecie ,WSZystKO ma swoją. miarę, a wiąc 
" 'c i c r p l i w o fi ó. Broil nn.s Bow, abyśmy mieli twienlzić, że 
cierpliwość nic jest potrzebna, albo uderzają.c na lekarstwo ..,cierp· 

. c o w c g o z i c I aU mioH z:uniM, usuwać chcieli cnotę cierpliwości , 

o której Pan Jezus powiedział że: 11 w cicrpliwosci waszej posił\" 
dziccio duszę waszą.." Twierdzimy 10 tylko, 1:.0 jeżeli jednym do 
mdza się cierpliwość, to w równej, a raczej nawet w wiQkszej 
mierze nalcay dTU6im przypominać obowią.zek ,.8 li r a w i c d I j . 
wo i c ju.. SJJr:l.wicdliwośC bowiem jest Ilrl.ykazlłllicm SC;SłClll, a 
cierpliwość c n o t ą.. Cicrpliwosc można d o r Ił d z a C, a rio 81Irt\.· 
wiedliwoSci 1ll0ŻCl zmusić i zmusza wladza, J)()jmujq.c3 swe obo­
wiĄzki należycie. 

Kto zna lUli llasz po wsiach. warsztat:wh i Illbrykach, t.en 
musi mu )H"/.yzn:u.:, że jest cierpliwym, niekiedy do l1Croizmu. Lu .. 
dzie ci mieszkają licho, żywią się nędznic, !Iracujtł aż do udzczeru­
KU zdrowia, okry ..... ają siQ ubogo, rozrywek i prz)'jcn1Dosei maj:i\ 
bardzo mało. Większa C7.QSó 7. nich bybby najspokojniejsu\ I 
zadowoloną, gdyby jako tako znosnc miała utr:r.ymanic. 

Nic )Jl",wczym,., żo i wgród ludu znajdą. się pijanico, maml)­
trawcy, leniwi - alo gdzież ich niema? Wszak wyiszo stany 
(laIcko wiQcf"j tracą na Jlrt.yjcmnosci życia, ... 'Iowollcm ~cgo za­
pełniono Zll.WSZO kawiarnu, r~stauracye, cukiernie i teatm. Więc 

we wszystkich stanach znajdą się tacy, co lubią mało pracowaó, 
a dużo wnić i stracić. 

z.'I.tcm 1.'1. cZQSć utratników i pijaków nie może wchodzie w 
racbubę - & chodzi o to aby tysiqcom tysięcy, którzy cicrpliwie 
zn08uł ciQl,ar niedostatku, br/.emię I)racy i poniżenia wymicrzyó 
81lrawicdliwość, l~ w ten sposób usunqc t:łjo~ą niechęć, nieufnosc 
i gorycz niezadowolenia. 

Kto ~dy )lragnio skutccwio zwalc7.ac socyalizm, niech wal­
czy przeciw niesprawiedliwości i w mysi wskazówek Ojca 8W. 
zwrae.'\ się \lrt.edcwszystkiem do tych niewiolu, w których rękach 
wcdle słów encykliki ... nagromadzono sĄ bogactwa świata" i nale­
ga na to, aby zasady przez Głowę chrwscim'tstwa wygłoszono: 

... 0 sprawiedliwcj pracy rob otnika, o równicjszym dóbr podziale, o 
)Iollzanowaniu dla ludzi Iln1CUjfl:cych były wykonano." 

To droga prawd:dwa i pcwna, uo same upominania biednycb 
Ilozost.:m:~ CZCZCIII słowcnl. 
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FRANEK i ANTEK. 

Franek. Wita jic Antku, 11 cbżeś tak i zbiedzony jakbyli r.ri:~d 
l. dl.\lcka prlys7.cdł? Co 8łych:l<' u cieb ie? 

Antek. A hracie, ma.m ci co do powi:u la.nia, bom ei daleko 
chodzil, bo chc iałem siq dowiedzieli, wiele 1l1d"io ośw iaty .nają. 

F1'anek. Cicbwym gdziciCli to obszedł IllQt.lralo, a jaszczem 
eiekawa."y, co mi to uęfJ zicsl. opowi~d.lł wzglę/lclll te j oawiały . 

Antek. lJylcm C}i a:ic za :t.yWCCIlI \V J clcsni, tOIl1 się ci la. 
nasmial, bo jak mię t:lm uwillzicli, to mi rói:nc komplclllcuta ro­
bili, a o!)owi:ulali 1.0 s ię mię t:L dawno spodziewali, gdy; im Irt.y 
l";\1.y sroka ua. ]Jłoc.ie Riadł:t, a ogicil co (Iowie? ktMy dwa raxy 
z pieca wyleci:!ł, aże ku łąl.kll , o mało go nic slmJ it 

Franek. SlI1icszno to jest, :ie ludzie takim zabobonom wic­
rzą, i widać, że o8 \\' iatQ Ill aj~. kiedy si(( im t ~\kio proroctwa l)r1-
Ili ą~ '1'0 ciQ ta musieli ugościć, kiedy slq cieb ie t:lk SIIO{b:icw:tli, 
jak jakiego opiekuna ? 

Antek. Z gębyś mi wyjł~ł, ho takr.c mnio eheieli mieć dl:l. 
swyeh dzieci 1.a o}liekuna, i d.dl mi kiełbasę morową, żebym tyłku 
opiekunem zosta ł. ' 

Franek. No z ciooie lIy był ollioku.n, bo jesteś mt\d ry uio 
tak jak Dyjament. 

Antek. Tego j a nie mogłem na s ię pny j ąo, 00 ja nic nam 
tych opiekuliczycJt paragrflfów. 

Franek. '1'0 ci została k iełbasa za darmo i cóżes zrobi ł, kie­
dya n ic - chc iał IUlllldalu op iekuna? 

AAtek. Podzi((kowałem i poiegnaJ:om się z Ul mi, i pojccb:\­
łem do Bialej, robotników oth,·iedzić, jak oni organizujĄ> s i ę w tom 
stowarzyszeniu. 

Fra nek . Ciekawym co mi opo\\' ie8z nowego o tej robotniczuj 
81Ira.wie. 

Antek. O Bracie, słyszałem od rouoLników ieby woleli psów 
~" majstrów, bo nicktóry pit's lepszy by był. 

franek. Robotnicy tei I nni~j znaczą u takiego majstra jak 
pies, uo nad Ilsem imden siQ ni c znqcu. 

Antek, Z;lc siQ rohi na swiecie, ale że sami .robotnlcy temu 
winni to tak jest, bo siQ nic tnym:lj ą. jednoty, a jeden Jlr.4cd tirLI' 
g im łapy liże i w stow3rzy~zcn iu "Domu robotuiczego'" ludzie się 
n ic t rl.ymają jednoty. Bo tu Ilrzy dobrym roz umie, hyłyby złołc 
czasy, ale im brak4,jc 8olitlarnoaei i miłej zgody. Znajdą siQ i tu 
tacy pankowie co jeno zdrady knujq dla stowarzyszenia, za darmo 
by ze sklepu ehcieli brać, a. tylko o wielkq. dywidendę siQ st;lraj ą· 

Fran ek. No to pięknie się orgullh.ujq, :lic wstyd, że jeszcze 
skóra na baranic, a j uż masarz pijc nu niQ. Widoczna slepota! 

Antek. 'l'erazl's prawdQ powiedzi:ll, zosb!1 z Bogiem ! 
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Ostatnie słowo. 

W wielką. środę sif1dzinłcm najspo1r:ojnioj w domu, gdy prt.y­
szedł wotny i dal mi wezwanie do sądu na wielki czwartek. Ja 
U1iałcm jechać właSnic do Czacy, aby tam asystować prl.y ecr~· 
meniach wielkoczwartkowych, więc 7.abrałom się r.araz i poszedłem 
prosić sędziego o odroczenie terminu. 'l'ymczascm sędzin o~wiacl· 
czył mi, że to U)'ć nic moie, bo musi mię z a a r c 8 z t o wać Jla 
żądanie sądu krakowskiego. })yt3.m za co? Odpowiad:t: .. Ja nie 
wiem, bo tu tylko pisz~. zo z powodu śtellzt\\':~ o broszury i pisma, 
w których ma być zauunenio pokoju Jlub.licznego z § 65, 302 i 
303 u. k. Mówił( na to, że 1)r'LCCio już ta 8pr:nva byln w sądzie 
i dożywszy k:tucyę :wstllłcm puszczony na wolnoli':. Sqdzia na 
to: .. Ja nic nio wiem, bo akta ztąd )Joszły do Krn.kowa - i nic­
wiem o co tam chodzi, tylko tyle tu stoi, ie aresztowanie następuje 
na podstawie §. 170 nr. 2 i 4 post. kam. tj. z powodu obawy u­
cieczki - i powtórzcnia czynu, Przedstawiłem p, sędziemu, że 
!lrzoeio kaucyq. mają, więc ucieczki obawiać się nic Ilołrzcbują i 
IlrosilcJll, aby mi choć. na godzinę do domu, dla jakiego takiego 
zarządzenia. wrócić pozwolił. Ludzki sędzia Ilrzystał na to i )10-

zwolił mi IJ ójść w tow:Hz)'stwio dozorcy więziennego. Więc z tej 
cliwili skorzystałem, aby Was kochani Czytolnicy pożegnać i Wa-
8zym polecić się modlitwom, a L.\kżc Waszej opiece ponownie od­
dać pisma i druk:u-niQ, Bóg jeden wic, k iedy znowu wolny będę 
- więc ofi:uujmy ten wspólny kn;yz, który na mnie Pan Jezus 
wkłada w Wielkim tygodniu MQki swojej - Jemu samemu i znos­
my go w cierllliwosci za zbawil'uie duszy i za zwycięstwo sprawy 
ludowej_ 

"Krakus" w ostatnim nUlllcr.r.c wi elkotygodniowy m D:ł)lisał w 
korcspomlcncyi: "Jeszczemy t'-l.k nisko nio upadli, aby nam mieli 
kr y III i n a I n i k i p.wwodzić .. " "Niech pisze że za chłopów 
siedzial, a grupi niech mu wie.t.y". Choć lUnie nio miaDuje~ katdy 
wic, ie to pisząc miar mnie na. mysli. - A ,.Krakusa" podpisuje 
.ksiądz katoli cki OprzQdok! - .Niech mu to Bóg odllusci! A ja 
powicm ty lo: Kiedy mi wył:l czano pierwszy proces, zarzucano 
sprzcniewicJ'"I.coio - a już O tem nic ma co gadać. Tcraz zas o 
co chodzi ? Już tylko O broszurę; kalendarz i " Slowa prawdy".­
Za. to cłu~tn i e chcę być kryminalnikiem i ezeh c bqllę sądu - a 
t.ylko I , r:łgnąłbym aby rozl,rawa była jawn:}, 1\ <'ł ie tajllq, jakq. po­
_Iobno by6 ma - bo ja jawnie l, i sĄ-łom i jawnie pragną być są­
dzony. ~kądinq.d styszalem, i e niektó'lY ludzio chcieliby u sądu 
to wyrobie, aby mię uznano za " narwall e go i waryata" 
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i o8:ld7.ono w Kulpnrkowie, i przypnuczam że to możliwe, bo gdy 
byłem we Wiedniu. niedawno, jeden z posłów pm'LSkich wpieraJ: 
już we mnie, żem ..,słaby i rozdrażniony i niewiem 
c o r O b i ę!" - Ufam, że sĄd lJęd'T.ic sprAwiedliwy i to usiłowa­
nia nic odnios~ skutku.. Cokolwiek bądź , oddaję się w ręce ·Pana 
Boga, bez którego woli włos z głowy, a biedny wróbcl z dachu 
nio 8jla.{la. 

Zdaję się i na Was, kocbani Bracia, a t.lkże na posłów wło­
ściallskicll. Ja ich pracę wcdle możnosci wsvieralem, i za to spo­
tykał mię zar/.Ut: ..,Po co ty tych chłopów tak p:>d niebo podno­
sisz", Ja tylko robitom, co mi seroo i 6umi(mie mówiło. Dziś na 
nich kolcj pomó(]z mi, bo olli mogą. g.łos zabrać bez obawy w 
mojej sprawie, w której tym razem nie o 7.adne picniąd"lc, ale juT. 
tylko o p i s m a chodzi. Zrohili to zresztą niemcy posłowie, io 
się o mnio upominali, tombardzie; spodziewam się togo od naszych 
posłón", którq pr.weie 101liej wszystkie sprawy znają. 

Ale już pora koilCzyć, bo tr.l.eba isc do więzienia, i dozorca 
na mnie czeka. A więc z Panem Jezusem! Jeit:li więzienie się 
moje pr.l.ccił\gnie, jU8ci o Ilod róży do Ziemi iw. mowy nic ma, 
chyba w jesieni, jlżeli wolny będę, a gazetka tei tylko dwa razy 
w miesią.c wychodzić będzie. 

Polecam się Waszym modlitwom, Bracia, Wasz wszędzie i 
:UW8ze - do grobu X. StaJli,tcuo St8jawwlki. 

Konfiskaty rewizye. 
W tej sprawie otrzymalismy w ostatnim czasie bardzo wielo 

listów, z pomlQ{by których llOdajomy tutaj DastęJluJ~cy: 
Niech będzio Ilochwalony J ezus Ch rystus! Szanowna !łeda­

kcyo! Wczoraj, t. j .. dnia 2-4: marca, mi:tłcm szczęście Ilrzyjmo­
wac n ic7.wykłego a tern mniej spodziewanego goacia. Goseiem 
tym był e. k. żandarm, który prz,rbył w towarzystwie naczolnika 
gminy Lcńczc, i zapytał mnie: "Wy tnyrovc:e" Wieilea" i "Pszczół­
kę", - Tak - odpowiedziałem. - To macie i blendan; 
..,WiOliea?" - Tak. - Więc pokażcio mi go! - Nil co panu 
kalendarza? - Mam cos pfi';eezyt."f. Ja byłem tej ,oysli, że p. 
żandarm się o c )~ z wójtcm zbywa, i chcą 8ob~c r.l.eez wyjasnic, 
pobiegłem do stancy i i przyniosłom kalendarz. Zandnrll\ obejrzał 
kalendarz i - ..,ten samu mruknął pod nosom; i zaczą-ł przeszu­
kiwać, IJrleWrilellc, CO$ ez)' t!\ć; aż nareszcie Możył i pakuj ąc w 
torbę rzekł: ..,'I'clI kalcud:lrJ; konfiskuję! - Za co? lapyi:.lłem. -
..,Za jeden ustęp. - Za który? - ~a to pytanie dobył kalendarz 
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n:!zad i pl7.cC'.tytał mi jeden ustęp krótki, ale tak 1ic1lo i prędko, 
te prawie nic więcej nie zrozumiałom jak tylko: sędzia, starosta ... 
ZtĄd wnio~kuję, że mógł to hyć ustęp gdzie była mowa, że nikt 
nio ml\ prawA chłopu po,,.icdzicć - ty - ani - wy - nie -
pan - tak, jak się mówi ka'i;dcmu kłapiastemu iytlowi. j)o prm­
czytaniu tego ustępu zapyta.łem; "Cóito pomoże temz konfiskować, 
kiedy j uż w87,YSCY wiemy, co tam jest n apisame?" Ha! taJd rn!lm 
rozkaz" wepchnął kalend art. do torby. a mnie zdumionego poże­
gnawszy. wyszedł i podążył ku Janowi Garlaczowi, aby i jemu 
zaurać kochany kalendarzyk. Czy wszystkie tak będą zbierać, 
czy też tylko w wadowickim powiecie? W~citl::1i FOlY'. 

Drugi podoimy list otrzymujemy z gminy Sułowa pod Wie­
liczką, zkqd tak nam piszą: 

Niech bqdzio pochwalony Jezus Ch rystus ! Sz:\nowna. Roda­
kcyo ! Dziękuję Szanownej Hedl\keyi ża Ilosył:tnio mi gazetek, 
bo ich nie mogę przeczytlć, gdyż mi je 7 ... mdnrmi zabierają. Ino 
tylo czytam jak idę do mego sąsiada. A co do swoich to ino 
tldbiorę z poczty, to już tymeza.scm żandann jest w mym domu, i 
jak zobaczy, to mi je wetmie. 1'llk uwiadamiam Szan. Rodakcyą., 
żeby mi nio pr.t.y.sylać g'lzctc-k, ohoeinżem Jlosrał pronumeratę za 
pół roku, a za ten kwartał co już nie będę brał, a. są. już zapła· 
c·)oo, to niech sobio Rcdakcya obróci lo pieni1\dzc ua iuny dobry 
uczynek, a gazetki sobio będę C'J;yta ł spólnio ze są",iadem. 

Jakób Stopa. 
W OUllowiedz i na to dwa listy i dla dania wSKazówek Sza­

nownym Czytelnikom, donosimy: 
Co do g a z o t e k tych nikt nio ma prnwa zabiernc, bo ono 

wychodzą w Cieszynie pod nadzorem władz politycznych i proku­
ratoryi }lallstwn. Nieeh więc nikt gazoŁek nio oddaje, a komuby 
je zabrano, tCIl niech 1~raz wniesie taką lll"Osbę do swego staro­
stwa: 

S\victne e. k. SLuor;lwo! 

Na dniu ( tym i tym) zjawił się u mnie żandarm z IloBterun · 
ku w N .... i zabrrtl mi gazetką (Pszczółkę lub Wieniec). Gdy te 
])isma wych odzą. legalnie na podst.'\wie nstaw państwa, i ich po­
bieranie żadnem prawem nie jest zakazane, ani zakazancm hyć 
nie możo, prwto upraszam Ilomicn iollc nra. gazctki zwrócić mi 
polecić, i na pnyBzłość od tego nieuznsadniollego zabiet:lnia uchro­
ni ć - albo też dl'ć wyjaśni enie takiego postępowania. N. N. -

Na wien:cbu podania. napi sać: Do Sw. c. k. Starostwa w N. 
- N. N. (imię i nazwisko tego komu zabrano) użala się na za-
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branie mu gazetek, i l'fOlli o I.wrÓt tyebio lub wYJll l!nlcnic sprawy. 
- Stempel na Ilodanie za &o ct. chętnie zwrócimy lub na iq,dll.­
nic poszlemy. 

Co do kalendarza, to jak ianlł:mn 8am o8wiadc7.ył I', Fory· 
siowi, chodzi tylko O artykut t \) g o k 8 i ę u z a - więc naj le­
piąj zrobią czytelnicy, gdy ten artykuł piorws...y: ,.00 Braci wIo­
sei:m'" wytną - a wtedy reszta kalendarza b07,llioczn .... 

Zmartwychwstał! 

l Józef uał grób nowy, w skalo wykowany ...• 
Syn Dawidów oblcClton w biało )lfzcscier3.dla 
Legł, cielesną przOruOIll\ limicrei pokonany ... 
A l,ny wqjściu do grou u, 710815 pysznych al\iadla 
Przyłożyla I,i.!cr.ęcio na granit ciosany I 
przy którym 8tr~i: Piłata z dumą się rozsiadła. 

A trzeciego dnia w nocy, llucd liwia'" jawieniom, 
C:dy strat scnną, z kolei, DOwa zluzowała 
I cisu. nad kamienncm za.legła sklepieniem, 
Nag'le - ziem i ... w posadach radoanie zadrżała ..• 
Run~ głaz, nicwidomom ciśniony ramieniem, 
Pękła picezęe cezara, co grób zamykała. 

I w glębiacb wścickłym krzykiem Eawyły szatany 
Na twarz lladłn i~dak6w zgraja przeratona, _ 

Syn człowieczy wstał z eiemnic, w jasnolio )Jf7.yodziany 
A choo widoczne krwawe pięciu ran znamiona, 
Na tern ciele )Jromienncm, jako brzask świetlany, 
Zwycięskie peD3d 8wiat6m wyci,\gnqł ramiona. 

Hankiem, ddącymi kroki , równiną oz tddali 
Spie8zą. 8więto niewiasty z maściami wonnemi ... 
- O, nic biedźcie się troską.: - nkto kamicO. odwali? Ol 

Strat tam trzyma cherubin z skrzyMy srebrzystomi; 
Lutz grób - pUI;ty ... Salome i Maryo z Magdali 
Tylko s}Ja<Uo Zl\wil\-zki :l.Ilajdziccie na ziemi! ... 

JI. lJemlJeI. 
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1, Historya y 
przejecia Tuczępian na obrzędek łaciński. 

W roku 1892 w kwietny pią.tek skarzyło się przodomną mało 
żeństwo Piotr i Hegina Kurccey 1. Tuczcmp (a ten gosJlodart; jest 
rusinom z ojca, a z matki polki, a żOn:!. jego Regina również polka 
a mają dwóch chłopaków 12tu. i 14tu. lat) że ich chłopakom ksiądz 
rueki każo się sp~wia<1ać po rusku a nio polsku i jako im grflził 
że iell nie wyspowiada jeżeli nie będą umieć po rusku, W szkole 
również ten ksiądz krzyczy icby tylko po rusku odpowiadali na 
pytanie z katechizmu, i łaje dl:!.czego ruskich k8i~żok, nio mają. 
A nic m i ało iell rozumie się wiciu, bo tli lud spolszczony. Otóż 
wSJlomniony gospodan skar/.ył się mówiąc: ,.oa CO się przyda 
uczyć się po rusku, kiedy to nie potr.wbne, a 1:\ mowa w świecie 
bez znaczenia, a daloj mówił do mnio: "Wojciechu żebylimy gdzio 
za tern pisali bo my nie cbcomy być rusinami" . Ja odpowiedzia­
łom: jeśli chcecio, to trzeba pisać prośbę do ruskiego biskupa do 
Pnemyśla. Dwaj gospodarze sąsiedzi również rusini, dowiedzia.­
wszy siq, to Kurecki chco prosić O przejście na. łaciński obrządek, 
kazali w Lej samej !lrośbie podaó i siebie z wymienieniem nazwi­
ska. A zatem trzy domy ruskie początkowo zrobiły }lodanie, które 
t."\k I)rawie dosłownie brL.miało: 

"Najprztlwielebniejszy Arcypasterzu I Podpisani gospodarzo I 

wsi 'l'uczernl'Y, }lowiatu Jarosławskiego parafii Ostrów, Dekanatu 
Laszki z Ivażnych powo(lów mają zamiar prL.ejsli z obl"L.ądk u gre­
cko·katolickiego na łacii18k i. Dla togo udają się do Ciebie z 1lfo, 
tibq. Najprz. Arcypastel7.u, jako do właściwej wJadzy o pozwolenie. 
I tak ja !licrwszy Piotr Kurecki z Ojca rusina z matki polki, oże­
nitem siq z polką wsuwiłom do jej domu i majątku, świętuję 
liwięta łacińskie, używamy w kółku rodzinnem i do dzieci mowy 
polskiej, a ruskiej "hoeiaż rusini nio r07.urnicmy, modlimy siC( i 
chwalimy Pana Boga po poisim chodzimy po n:ljwiqkazej ezt}8ei 
na nabożolisfwa do ko~cioł6w w Jarosławiu, nasze uzicci też u­
czymy chwalić P. Boga w tymjQzyk u nalcżQ zo dwoma synami do św. 
Różauca i czu jemy siq być wiQcoi 110labmi niż rusinami i więcej 
łaemnikami niż grocko-katolikam i, i t:lkcsmy 80IJic kośeiół i la­
ciilSkio nabożClistwl\ Ilrl)"8Woili i umiłowali, ŹO }Irawic nio podob­
na nam się rozsbć z koliciołem, a oprócz tCh"Q byw:ljq. czasami 
w domu miqdzy żoną i dziećmi ni.::snaski z }lowodu ~wiQccllia świĄt 
i rożnicy obrL.ądkowoj co lias temb:mlzicj zniewala do lJr~ojścia na 
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obrzq.uek ł:l e iilliki . Ja zaś Michl\ł Czerwony z ojca. rusina a l mnt­
ki polki 1ll:\Jqey iooq i siostrq łlOlk i. tak, 7,Q sam jestem pomiq­
dz)" nimi grecko-katolickiego obr.t.qdku, wychowany od urodz.enia 
w mowie polskioj, bo i mój ojciec urodzony '/, lIl:ltki poLki łli.Jw!lł 
mowy tejże i mnie w tej razem z żoną swoją )lolką a mojll mat· 
kl\- nauczyli mówić i P. !loga chwalic, więc cząjQ siq być pola· 
kiem i z imienia tylko j estem rusinem, dotycbczt18 obserwowałom 
8wiQla. rlUlkic, nic dla unikniqcia niezgody fltmiljnoj i domowej :r; 
powodu nio obserwowania nal eżytego lub gwałceuia obuslronnio 
Jodnych i drugich świąt, zdeeydowaloJU się IlrLcj ść na obrtiądck 
łachiski a jak zamicrl.yłem będą dążył wszystkicmi Jlloiliwcmi spo­
sobami dOlliąć tego eolu i nio będę zwa.ż:\ł DIl żadne perswazye i 
p.teszkody bo zresztą. łacil'lski obrządek mi 8i~ podobał, a J)()nic­
waż jedna sw. wiara i ta sama katolicka. tak w ruskiem jak w 
lacitiskim obrządku wi~c życzę sobie i prOS'tę o pozwoleniu pn.ej­
scla. 

Ja znów Jan i Anna Duda małtonkow!o oboje ruskiego 
obrzqdku i lak ja. rusin z ojca, polak z matki, ojciec i matka mó­
wili po polsku i P. Boga chwalili tą mową i mnio nauczyli mówić 
i P. Boga cbwalić, i po nsku ani mowy ani te7. nabożcDstwa w 
tym jC;l.yku i obn.qtlku nic wiele rozumiem do koscioła na naboi:cil­
s"twa od dzieciJistwa UCz~8zczllm i tani mnie pociąga, czyli czuję 
się być wiqcej polakiem i łacinnikiem niż rusinem a że ten obitą­
dek uważam ponitJką.(l ZA swój , więc żądam ]lozwoloni3o pnyjQcia 
go razem z żonl\ moją Anną, która chociaż z matki rlUlkioj ale z ojou. 
polaka przySWOiła 80bie, polubiła teu ob'.lądek, w tym obrządku 
świętujemy i obserwujemy sw ięt."I , n:.Jlciymy obydwoje do bractwa 
Róż.ańca ś w. a oprócz tego żona naleiy tło tercyarstwa św. Fran­
ciszka i j est gorliwą l.woleniczką łacil'ulkicgo obrządk"l dlatego go­
rąco prosimy o poz wolenie }>rzyjęcia. Nie robimy my tu i.aducj 
k.tywdy i ujmy sw. wicnc katolickiej I'ilechodząc 7.jedncgo obr, 
na drugi, gdyż zostanicmy zawsze jedny mi i tymi samymi be~ 
JJ.terwy katolikami. Ani tei nie czynimy tego z poganIy dla ob­
rządku ruskiego, 3. owszem jesteśmy i zawsze będziemy z uszano· 
waniem jako dll\ obr.lądku katolickiego załownego i usltmowio­
nogo pitaz dwu wielkich świętych doktorów kościoła a to iw. B.'l­
zylego wielkiego i ś w" Jana :;aotoustcgo a Jlrzcz głowQ kościoła 
Ojca sw. owczesnego papioża zatwierdzonego, ala pnccbodzim,. dla 
przyczyn wspomnianych. Dlatogo udajemy się do Ciebic nasz 
Najdostojnicjszy Arcypastcl"'.m jako do własnej wtadzy, idl\c legal­
na drogą i nic omijajqc i nic wyłamując się prJ:omocą. z pod wła­
dzy duchowRcj dla której mamy zawsze uszanowanie, ale żądamy 
w drodze usilnej prosby. A wi~c racz się 1Jr/;ychylie i zezwolic 
na ł)'.lcj ścio, nasz Najp • .l, ArcytJastc • .lU, .\lllowiom w raz.io OdOlÓ' 
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wy hęrh:if>my zniewoleni nasz zamiar Il skutecznić w urodze 8wicc­
kicj Ur1.ęMwCj. Dla tego oC7.ekujcmy łaskawej odpowiedzi do 
ośmiu dni. Całuj emy Twoje czcigorlnc ręce i nogi nasz najdostoj­
nicjs:!.y Arcypasterzu pokorni Dycce7.~· anio 

PiQtr KUJ'ecki, 3.liclwt Czel-wQny, Ja/l i AII"a Duda. 
'liICZfP!! dllia 8 kwilfIlia 1892. (C. d. n.) 

Kro n i k a. 

W Rzymie bawi w tym tygJdniu pielgrzymka galicyjska , 
która pojechała do Hzymu rar.olll z IJiclgn.ymką austryaeką i pJ­
łączyła się z nią w Wiedniu. Mimo to Polacy będą mieli osobną 
audiencYę II Ojca Św., ktlirą prowadzili będzie Jego Emin. ks. 
K:\rrl.rn :lł Dunajowski. 

Z Wiednia po odro(:7.cniu rar1y )Jai\8twa niema ciekaws7.ych 
wiadomości, ale warto jeszczo w8Jlomnicc o mowio poHła dr. Lue­
gcra, którą miał na j ctlncm z ostatnich fJosicdzcli pr",cdświlltecz­
nych rady pailstwa. Powodem do tej mowy posta było wystąpie· 
nic niemca liberała barona ScharschmitlR, który wychwalał s1'ł"oje 
stT<mnictwo, 1.0 ono Austryi przyniosło szczt;t!cio i wolnosć naro­
dów. Odpowiar\:ljąo n:l. to twierdzcn ie mówił poseł Luogor& t:tk : 
"Nie macic wcale ozem sit; chełpic, a zwłaszcza co 010 podnicsie­
oill dobrobytu. Rówhowa gt; w wydatkach zaprowadził minister 
Dunajowski, któTcgoscie wy z.'\wszo zwalczali. Wyście tylko spro· 
wadzili krach i bankructwa, które obdarły naród ubogi. Jaką da­
li8eie wolnośó zgromadzeń i druku najleJ>i{\j dowodZI)- ust:lwicznc 
ijkargi na te ustawy i usiłowania, aby je zmienić. Za dawnych oza­
iach mówiono o srpldoh inkwizycyjnych, :lIc to przynajmniej nic 
długo lnQcz]ły. 'I'eraz kto dQ niepodoba, tego się pnenosi, lub 
pVh8yonuj e, to znaczy niszczy się byt jego i rodziny i wystawia 
na smierć głodową. Kto jest prl.eeiwny temu oubiera się jego 
czeŚĆ i jego b)·t - i to jost wolnoió, którqścio dali. N apauacio 
na nal, jako na antysemitów i dziabnia naszo na7.ywacio j ~ t r z c­
n i c Ill, ) )Ian katolicki bM\)n ośmielił s it; nMvct wydac są.d ta­
ki, te nic moi o imienia Pana CiJ rystnsa łączyc 1. socynlnym kie­
runkiem i nazywać g1> c h r zoś c ij a 118 k o·so Co y n iny lU. W 
tej micr'!.O są.d (iłowy ehnc~cijal'tst.".a lila ..vit;ksze maczonio, :lo 

Ojciec sw· pochwalił dq:7.nosci naszego stronnictwa. My n ien :lwiś ­
oi !)r'l.eciw żydom nie si ąjelllY, 1\10 bronimy bied ny i uciśniollY 
lud chr'l.csoij:lllski od wyzysku i ucisk u.'" Mowa tt. posla Lucgcra 
-.vywarła gtębokic wrażenie. 

We W~grzech dot=łd nie uci chło wzbuncnio z powodu wal­
ki kosoielm\l, którą · r1.ąrl chce rozpocuV; zaprow:ulzająe cywilno 
mlUiClistwa i prowildzenic metryk IJrzez cy wilnych url.qllników. W 
całym kraju ruszaj:+ s iq katolicy, aby bronić Koseieta za przykła-
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dom biskupów, któn:y zjechawszy się w PC'szcio podali przeciw 
tym zamiarom t".lądu dwa IlwlUoryały, jeden do CCBtmm, nfIrugi 
do ministerstwa. Prl.ykn~m barlbo było lUn katolików, gdy mini· 
ster ]lodrainiony tylU memoryałem, zac7.ął w p:lTl:lmencie czytali 
różno listy uiskupów i pisma, w kłurJch dawniej nicktón.y bisku­
I,i 06wiadczali się z )lr7.}·ehylnościq. i ulrglo6cią (lIa rzqdu. Nic mai­
na uyl0 temn zt\pt't.ccz}'ć bo rlCczywiście 1.d:Lrt.nło s i!;" że już to 
dla 6więtcgo spokoju, już dla jakichś marnych łask Tll\du, niektó ' 
rzy biskupi zanadto byli ]Josluszni rządowi. 'l'eraz przynajmniej 
10 starają siq naprawie, ale mają walkę IItruIJninnill. 

nównoeze8nie z polityką antikosciclną rZ1\du wysłę]lllje Olltro 
i stronnictwo zwane niezaleinosci, któn(nicchco zgoła nic mieć spól n('­
go z AustryĄ i zwn.leza noszenie czamo1.óHycb ohnak u .·ojs1l:a 
i 7.andarmów, tudzież wywieszanie ccsarskicll orłów. Wycicczki 
tego stronnictwa IIprawił1. że cesarl. C7.Ujc siq tcm uraionym , i 
od pół roku nic hył na Węgrzech, czego Ilt'Zcdtem nigdy niu 
czynił. 

Z Polskich dzielnic pod pruskim zaborem s mutne dochodzą 
echa. W Wielkopolscc, w której dawnif'j wszyscy zgodnie nil 
wiecach i w pisma.eh bronili się naciskowi pruskiemu, od ,lwu ­
przesdo lat powstało stonnictwo tak zwnane d wo r s k i c, coś 
na wzór naszych at1l1iczykó w których głową jest nil'jaki p. Kos· 
cielski. Stronnictwo to d w o r 8 k i e m nazwano, ii się stara JlO­
zyskać względy d w o r u bcr]iuskiego, i zapewnieniami o wdzięczno­
sci dla pruskiego króla, wyjednać j/lkowe6 łaski. Ale dotychczas 
te łallki szczupło spadają - i to na samych panów, a ludnolie 
polska jako była tak jest uciśnioną, a w szkole i urzędzie język 
polski jest znkAznny. Pncciw tej dworskiej l)olitycc walezl\ dziel­
nic głównie dwa pisll\l\: "Oręllownik" i "Postęp" i żądaj'ł aby 
lud bez względu na te umi7.gi panów, tylko im pożyteczne, bro­
nił spraw awoich. Dowodzą tei to pisma. ie przcwodnictwo d'Ą'or­
sko-piUls1l:ie okazało się nicpoż]teczncm, i CU8 aby lud i śrcdni 
8tan sam sobie rallzit. Oczywiście, że Z<l. to te IJiama okrzyCZAno 
buntownic7.emi. 

Wicie polaków z Wielkopolski pracujo w fabrykach i kopal· 
niaeh w Westfalii, prowincyi niemieckiej koło Henu i poukładali 
t.am liczne polskie towl\n.ystl'm, nby utrzymać ducha religijnego i 
l1arodowego. 'l'or:tz chcą zmusić to towart.ystwl\ polskir, aby przy­
łqc7.yły się do jakiegoś tworzącego się "zVt'iądtu niemicckiego" i Aby 
nie nazwały siq polako·katolickiomi, ale tylko katoliekiomi, Pow­
stała ztąd gorąca w;\lka, bo towarzysnva polskie tego lIczvnió nic 
cll eą. Najprzylm.ejszc w tej wojnic domowej było to, że niejaki 
X. Liss, prozes tych towarzystw był za prt.yłączenielD się do zwil\z­
ku niemieckiego. Jednakże w ostatnim c1.:lsicj ui trochę ten IIwar prL.e­
cicbnąt - i postanowiono podulmo zosbwić swobodę towarL.ystwolD 
I10Iskilll, czy zechcą lub uie połączye 8ię :t zwiqzkicm niemieckim. 
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Listy od Przyjac i ół "Pszczółki" . 

Ł()(ly!!olOice dnia {) 9nQ1'C(J. 

Niech lJ((dzie poehw:t.lony Jezus Chrystus. S7.anowna Redll.­
keJo I Mając upodobanie w czytaniu ukochanej "Pazczóki" tej ma· 
tki pracowitej, która ma tak liczne rodzcilStwO :l pracujo z niu· 
utrudzoną wytrl't"alosflią i c iorpliwością , i pragnio tylko ll1.cuy jak 
n:ljwiąccj tego rod7.clt.St wa, t. j. czytelników tych pism było, ja tei 
jako m a t k:t. d osy ci ł i c Z n o go ro d zen stwa, widząc nic­
ugiętą wytrwałość wo wszystkich I>l"'t.cdsięwzięciach i cicrpieniach 
Wielebnego ' Ks. l{cdaktora, czcrpię z tych pism wzniosłe i potne· 
lino nauki do iyci::t doczesnego i duchownego. Chciałabym j e ile 
możności w sercu zachowac i także dziaŁkom 8\~oim w drogQ ży­
cia podać, czuję bowiem, że jako dla mnie, tak i dla każdej 
chl"'l.eśeijailskiej Dlalki I'otl"'t.ebno są te wskazówki I nauki. Bo i 
któż nasamprzód, j eżcli nio matka ma uczyć i IJrowadzić swo 
dziatk i drogą. przykazmi hożych i kościo lnych , oraz drogą narodo­
wych uczuó i dąt.no8ci? 1,/\9 W pismach Sumownei Hodakcyi ty10 
dobrych i pożytecznych nauk, pragn((łabym , ażoby każda matka 
czytała te drogie pisma. Więc też namawiałam wicie osób, ażeby 
zaprenumcrowały 10 pisma, alo jak to bywa pomimo wykładów i 
zAchęty bidy miał jakĄłi wymówkę. Jeden mówił, lQuszę wpn;ód 
z żoną mówić, CO ona na to powio. Ale żona k rótko o<lpowiada: 
moj ml\1. nioma czasu gazet czyłać , bo on ma rolę, on musi Da 
'Wi08ll (( orać i siaó a w lecio kosić i zwo7.ić, a w zimie młócić 
i kądziel prząść. Drugiogo znowu r((kod1.ieloika żona odllOwiadn, 
mój mł1z niema ]Jicn iędzy na gazcty, bo z tak lichego zarobku to 
ledwie wyst.uczy ażeby dzieci żywić i przyod ziać, a inna mówi: 
g:v.ety czytać to jU1. tam nic dla kobiet A ja według mojego 
)Jrzckonania mów ię tyJe, 7.0 każdy i w każdym obowiqzku może i 
ma potrzc lJę ażeby ezytał l wiedzint, ezom jest i czem być powi­
nien. Pan n óg też prt.ykazAł: sze~ó dni praeowao bQuzicsz n tq )o· 
żywienie chleba twego, a w siód mym odpocznicsz, i poświęcisz go 
dla mnie, dla zbawienia du szy twojej, więc w niedziele i świ~t.1. 
j est dosyć czusu. Z rall ll być na mszy 5W. i kazaniu, pOlem 011-
mówić różaniec a po obiod1.ic siąsć lIolJ ie w kółku rodzin nem i 
czy tac pouczające gazetki. potem i ść na Nieszpór a po N ieszpo­
rach znowu j oszczc dosye czasu na czytanie. Inna mówi: "po-
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trzcbuję dzieci }myodziac!" O ~Iroga lI13tko! ,J,lk ))rl)'odziac i 
żywic musisz, tak samo i uczyć dubrrcll przyldad("v !lowinlllllj, 
wiQc 1Jrą !lO\Hll\tlnC/lI a wi crllClu llrowlH!'wlliu się, to już ten jc­
don złr. który Pszcz6th kos:r.tujc, przez rok caty oSjI;czQdzic mo­
zna. A z pewnoscią jak 10 dziatki wyrof:ną, tu przy tak Ilobrom 
i chr;:;cscimiskiclI\ wychowaniu da Bóg, kIury wszystko mOZG, że 
one dędą umiały sIne się Ilod}lorą i pociechą nam rudzicom w St.'ltO 
BOI. luna niowi, SUl mówi, że gazeta nio dla !;:o biel, a, tu znowu 
mówi prJ.Ysłowic: 

Pan Róg dobrlo wicI}zicć musiał, 
Poco na. brodzio ,,-los usiał. 

I oto poznamy llo co na pr1.Odzic trgo pisma Bóg stawia kobietę, 
wydawczynią H. Rempel. I ja takżo czyt:Jjqc te pisma od roku 
1882 nioznalazłam artykutu od kobiety podanego oprócz kilku opo­
wiad:ul Zośki, więc ja sama dotąd nic miatam odwagi ]Iodać co 
do gtu:ctki, ale oto tcrni': opictam sit( na. szanownej pAni H. }Iom· 
peli piszę tych kilka stów do Was kochallo siostry i drogie matki, 
nio odma.w iajcie mężom waszym, ale raczej zaclu;cajcie ich do czy 
t:mia dobrych pism i książek, a tcmsamcm dOJlomogą oni wam w 
IlrowĄ(heniu dziatek dobrą i prqkładllą drogą. Więc czyt.'ljmy 
wszyscy i ~~szystkio n także }Ioucz;ymy się n.'lwzajcm )m,ez to 
nas7.C pislll.'l, która ma cos lepszego niech takżo napiszo, ażebysmy 
mogły nasze corki wychować na dobre i cnotliwe dziewice, aif.lby 
znowu kiedyś być mogły wzorowemi matkami, :\ synów Msz~'cb 
na. męi.llych i wiernych bohaterów, aieby umieli stać siQ poczci. 
wymi przed Bogiem, być }JOżyteczllymi krajowi i Ojczyinic naszej, 
a dla nas być pociechą w starości. A więc drogio matki, to jest 
nasz" Wicniccu który nam kapłll.n przy ołt:mu )lo8więcił ażebyśmy 
go już nie na głowie, ale w sercu swojcm nosiły. Te ziola zielo­
ne to są naszo macicrzyIiskie cierpienia i obowiązki, a kwiaty 
tego Wiotiea , to są onoty, któro k.'lżda matka powinna w swe 
dziatki wl)ajae. Chcl\c te kwinty mieć, musimy po nio chodzić do 
takiego ogrodu, gdzie one rosną, a tym ogrodem jost oto ta Sza.­
nowna Hedakcya, a ich ogrodnikiem jest ka.płan, w ktOrogo sercu 
to niezwiędło różo rosnl\. Zbicm;my je tylko wszyscy lIiInie i 
splatajmy z nich Wieniec, który tła Bóg bQllzie zieleniał na. wie­
czno czasy. ~'ozdrawiam oraz i JliWl'rasznm wszystkich Czytelni 
ków. 

Zawieram to }lisanio, Uiebio "Pszczółko" proszę, przyjmij 10 
kilka listkó",', któro ci przynoszę . Są one bewiem słabą, rośliną 
IUCWlCSClt\, postaw je choćhy w tylo, za. twą zielono'ścią· 

Panu Bogu Was oddajQ. Rtgilła SuchalIkowa. 
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Rozmaitości. 

Cillz)'n. W oIJcc dotkliwego i holcs/lcgo ciosu jaki nas do~ 
tknął IJrzc1. !)Ollownc uwięzienie WKs. Hcdaktora, prosimy tCIII 
\lsilniej tych 81.:mownych Czytelników, którzy ieszcze się nie zgło-­
sili, albo z prcnulUcrat.1 talcgajq., aby nalcźrtości nadsyłal i i uła­
twili na.nl wydawnictwo. 

Jak sil; od WKs. Hcdaktora dowitulujemy, sf\d krakowski do 
ś ledztwa % powodu lIiCIIlicckicj br&8Zury, dodał ś l edztwo o "Słowa 
1)rawdy '" wydawa no w przeszłym roku, wi«(c obecnie niech "Km­
k us" i jego rcdakthr, Ks. O"rl.Qdck powiedzieć nam raczy, za ko­
go to WKs. !~daktor Iwszed ł tlo więzienia, pomimo kaucyi za 
niogo I)cae r, S lqz:\ków złoi;onoj ? 

Jellcza O ś. p. ks . Wojciechu Michnia. Wiadomolic umio87-­
czona w Drze. 4. " Puczbłki" o śmierci zacnogo ks iędza Wojcie­
cha Michay, dotknęła nlll! flader boleśn i e. S. p. Kil. Wojcioch 
był nam zllajomy nic tylko 1. 6woich IlrM piśmiennycb I1 la ludu, 
ale nawot osobiście, lirzcd w)~atdelll bowiem swoim do Chłopie 
pozostawał przez dłuższy czas w naszych stronach; mianow icie 
był prObOl!!llCZCIlI w Za!eązlinach . 

~ic bę , l ę siq tu rozpisywał O Jego zastugach, bo takowe są 
lepitii wiadollle wielu czytelnikom gazetek ja.k "Pszczółki '" i" WicIi­
a ... - "C h:!.ty i Nowin'" i da\nl iejszego "Ol.wo.ka..... Nadmienię 
t u tylko j Clrl.CZC, że H. p. X. Wojciech był takie lekarzem w dole­
gliwościach cielesnych i chętnie udzielał rad bezpłatnie udającym 
s ię do Niego w różnyoh cicqlieninch. '1'0 tei pozostawił u nas 
n iewygasłą pamięć po sobie, i chętnie ubicgalismy się za czytA­
n iem jego prac umieszczanych po gazctkacll, którc zdawało s i ę, 
ie nam Go uobecniały IlOmiędzy nami. Niechio Mu I'an nóg te· 
f;lZ nagrodzi wiekuistą. chwałą. i ta święta królowa Niebios i 1'01· 
ski, ku czci której a naszemu pot.ytkowi w swoich pisUl3cb tylc 
slicznych a prawdzi wych historyj napisał, a lUy oświadczając Mu 
po za. groheln naszą. wdzię:!zność, módlmy się za jego d uszę, 
:l rady, nauki i uJlommnicnia jego wc wiecznej zachowajmy l,a 
m ięci . FerdYlland Kul'<U. 

Z Łodygowic pisZlł nam: NA d niu 16. luterio b. r . stało się 
wielkie nieszczęście M ichał Dobija gospodarz. pojechał z drugimi 
po kamionic na drogę która prowadzi od Zywca do Bi~(lj l do 
wyłam u t. ... k zwanego Skliniec. Gdy ju" naładowawszy furę miał 
jechac, w te,Tl z nien3cka t wa.lily się kupy kamieni dopiero co 
podkopane IJ rzoz tych co we wytomio robią. Jedna mu podbiła 
n ogi, a druga !ladta na gł0Nę i zgruchotała na miejscu tak, io 



ten nieborak tylko pl'lrQ rtlzy ołlctchnął i wyodom,ł Bogu ducha. 
Zmarły liczący 38 lał, pozost.awił ŻOIlQ i liciuro 111Rlych lhicci. 
Więc bacznolió pr"y każdej robocie nicucspicczlH:i dla życia lub 
!.drowia! W:U!lZ 1)f1.yj:lcicl i prCllumcmtor Józef Sucharlek. 

Martynów nowy. Na dniu 16. U1Mca h. r. odbyły aią lf 
Martynowie nowym wybory dt) nuly gminllo j. Jak Vrl.OJ kaiuym 
wyborem, tak i tu były różne strollnictw,I, któn.l n& SW:ł strollę 
wiclJrz)'ły, tCll1lJard'li{~, że u lias dwie Sl~ llarvdowOHCi w gminie i 
1ll0żn:\ siQ było spodziewaó lJl\wet znjsć gwałtownych. Lecz dziq­
ki jednolici obydwu Wicib. Duszpnstcl7J sŁało aię, ii. olli swoim 
wpływem doprowadzili też do jednolici w sminiu i (lo togo, że 
wybór do Ha,ly dokonano ZgOdllic w ten sposób: Do Rally gmin. 
weszli Wlb. DuszpastcrJOc obu obrządków; rej .. ,"t r. cerkwi i orga­
nista, :'1 reszta. po równej liazbie rusini i polaoy. 'l'ak, więc ]'0 
kilkulotnicj niezg{)dzie, tlo której kosć rzuciła },owna oiloba na 
9wieczlliku 1)08tawioaa, prl.CZ czcigodnych następców na nowo je­
dnosć i zgoda prt.ywróconą Z08t3.ła. - lUlwnie 81.czQPli·ro'io odbył 
siq wyhór zwicrzebnolici gminnoj . Jak will,omoiallo. w równej li­
czbie byli radni obu nrt.rodowosci, więc gdyby był rus in wybrany 
naczelnikiem, bylihy polacy nic'l3dowolnielli i na ouwrót, l.arem 
tak pokkrow:mo wyborem, aby obio narou(owo8ci 7.3<10,,"0Inić i wy­
brano organistę P. K. Szylkiewicza, który je8t z pochodzenia Or­
mianin. Zastępcą wójta wybrany Antoni Bcdnarczuk, aS8CRorami 
Wojciech Szyl..kicwicz i }W8,Ś Kowalczuk. DotlmllY, że Ojciec no­
wego wójta s. p. MikGtaj chocia.ż nic piastował bdllf'j godnGsci, w 
gminie jedna.k zostawił nam w 8]ladku las, zwany }lorurobami, 
który dzis właSI1GŚĆ gminm~ stanowi, a który od zagłady chciwoj 
ręki swojĄ- z:.pobicgliwo&cią obronił. Tak samo tuszymy, że poto­
mek s. p. Mikołaja, zostawszy naczelnikiem gminy, tern bardziej 
bQdzie się starał gminIle dobro micć na cl.'lu, i w8'lystkiemi silami 
podupadły byt materyalny Marlynowa podniesó. W tej błogiej 
myśli witamy go jako nowego Zwierzchnika i życzymy mil w je­
go urzQdowaniu pomyślności i błogosbwicnstwa Bo7.cgo. 
Jóuj Gurowicz, KaZimierz .Mi.ków, Piotr Suurbiecki, Filip KiYI'­

uyfJ.ki, w imieniu calej gminy. 
Wspomnienie pośmiertne. Z prenumeratorów naszych zmar­

li: WKs. Błolnicki proboszcz w Króliku ]10111. koto Hym:mowa. W 
lutym: Józef L ekostilj w Dworach koło Oswięcima, zGsl.a.wiają żo­
nę i dzieci. Pokój ich duszom! 

Ceny zbola. Kraków, 8 kwietn.ia. 
~łacono za 100 kilogr. bez worka: 

P8J;cni .. .." od 8. ,lo 8.łO. Żyto 0,1 u'66 do u·90. Jęezluie,i 011 6'75 do 
U·25. 0 .. 1011 011 6.- <lo u·2f •. lb.ep/lk od 11'1(, do " '60. Konieaynll cZę,,,ona 
0<1 &6 ,lo 70.- bl/lb 011 Ci" do 70.-



- 16 -

Jeno dalej. Pozyskali nowych l~rcnUlllcratorów. J. Ma.ciu­
szok z O"alancj 4. JÓz. Strojnowski z Oąbia 2. Józef Gawle z 
Pudgrodzia 1. Woje. l'crmus '/, Kunic 1. J. Garbacik z KołpM 
1. S. Dutka ." Morrhlrki L J. Or1.Ochowski z Jaskowicc L J . 
KCffipowski 'I. Borysławia 1. M. Hill z Bolszowice 1. J. Koc:.IQ· 
bil. z Cz.udca I. 

Poczta redakcyi. 
·P. J . Pl ut., ,y 8:r:khrllcll. Posyłk .... od 'UIII IhM,,;la, widac ugr ,.~z la '" r~. 

kad, II iepowo"'nyeh. l1<;'dziomy siQ ~l.arll1i ,Irugi rAz ją wyprawie. Li,t oln.y­
mll.no. P. J. Nakonce1.lly w Sidof()W;O. POllio"'1\* wiz~r\lnku królów poll. już 
nio lll'UJlY, 1'"'10 P z:y81>"'6 ;; et. Z3pi~n l ioirur wrn ,. 22 ci. na rachunek pre 
numorlI I)'. Tym nowoprzlblwlljl\eym ]fTI1I1UmOrlltorom, któr~y il\,IRjllo wuysŁk ieh 
tl!gorocznych numorów, mu!imy I'T>;ypomnieć Iml'y$lowio: .Kto l'óżnu pnydlOd:ti, 
$'1111. &obie n ll. od1.1" - j\'dyż mimo ehqr'i, ulG motemy jut lm doląe:t)'c nr. I. 
Pnezolki, .. ni ur. 3. WiotJe .. , jAko wye1.l!rp"nych. . 

Na Lam·pę dla "Matki Bolesnej" 
do rozport.ądzaJnosci W. X. Hcrlaktora. 

Zo SdlOdniey: J. Kempowski 80 et. Z Haurll!ówki: Woj. MIlgry. 10 
et Z Billłej: JIl1l Mieuezak 20 et. Miehał l1ioszculr. 20 el, TOIU"&:t C ... ulllk 
(,1) et. Anna Ku,jer tO et.. P""ol Dud:tillk 20 et. Alek .. DarIloCha 40 ~t. M . 
.sikora 50 et. MichJ.i Ożóg 10 et. Z Oorlio: SI. Jauki IlW;ez 70 et. Z Zng6rl.a: 
ł'e lilr.~ Skowron 20 et. Jall Oolarz 10 et. Jan l'orl!b~ki 10 et. Z OJi ... ięeimill.: 
l 'r. g:.pyra !lO et. ZZawalowa: JIln Wi~Di""8ki 60 et. Z Radlo .. a: ł"nl.nci­
uek Kielbik 1i0 et. Ze Stryj.: MiohJ.i TarlUlo ... ~ki 30 e!. Z Komol'(lwie, .l"r. 
M.rya i J an !w,.;ulłro .... io 30 et. J6:r.ef i AUDII M:lgllez 20 et. ?hgrlalena Ma­
g .... '" 20 ct. l~rlr1.&j , Zuza.nna.. io'rltucillS&k, I'iotr i Z)fia Suchonie !tO et. AnuA 
SuchoniowlI 60 ..t. ZofiA i AlI.na OlejalI. 30 et. Anna Biela 10 et. Rou lill 
Buch')l' 10 et. Wiklorya N. N. 10 ct. Ze $Ir&<::onki, Andrzoj Adamuyk 20 
et, JJ Kuty .. ;e:P;' Aurlrueh Teiega 10 el. Nucia Krąp 10 ci. I· ... we! Ukrainiec 
6 et. Jdlr.o Marczuk 10 CIt. ł'rokoV O",ran 10 et. Ze Zr,e&ye, AnnA Wajda 
10 Cli. Wiktorya R~aj 10 et.. Hegin", ItUIORII 10 ct. Mary'" lJ~yl 11 et. 
J 6:ter Koniouny 50 et. K .... auyna Ibdyl 20 et. StAnisława lłiJdyl 10 ćt. T~· 
drok Koper .. 4 d. Wikto r/a L. 10 et. Kat.lln:yna B. 10 ct. J[",rol S. 20 et. 
M. Chmiolo,,·iee ?; lJuOBto\\'ej góry I dr. Z Chelmoa pols. lan Kumor " d r. 
l3 et. Z 'rnyi".Qa, (SIV-k) '_ipka l eny 2Q ci. Jau 1"ranok 20 et. Z Ka, ... inej: 

_Jan TeJIlTCzyll t ,dr. S~ewioezllQ .... a !Jarb.ua 2 d '. Z Opll,iancj: Fr. Kuro"·8ki 
1 dr. Z KIl1nej: J 6:.o1 LIlcki I dr, Za Skał .... tu: Igl"":y Ba8arabo ... ie:l 30 et. 
Z (ł Lwowa: KArol tmgicLajer !lO e ' . Wladyalaw Ungiohajer 10 et. MAr.Ta Un­
gieh.tje( l dr. MAgdalena Sokołowska 60 et Agnieuka W~onyll a er!rk\ 60 
et. I Ólof I:.oIr.OJI 20 et.. MM1a Koohanow~ka 10 et. ElibletA Gorfil,co:ko .... 80 
et. ·Waler)"a Art.Tmowie1.o .... a 30 et. Stanisława Grol><kOOl'SIu. 40 et. Z Lorly­
j\'owie: na ręce M.l mielsk ief:'o : R'le!.ka Mich,,1 bO et. KlIfel Wawf!.. :t &0111\ 
30 et. Urbanioe 1IIn 20 et. T omuik Maciej 20 et. !lrowiee Wojdach 20 et. 
RI!<:1:ka Piotr 10 Qt. K,O'lior 8 )be~ŁJIlD 10 ot. i'abel Miehal 10 et. LIllI&Cr.ak 
Anna 10 et. Han,jorok JOwl lO ci. Ih:nderok !t{aryA 10 et Adamu~ lCaeir:.j 
l) ct. Lorone SZyl.on 40 ci. Z Komorowie, .llIn IlIlhm 20 ci. Z rtuml'OWft: 
Smote. J ... k6b ,lO et. Z Do1.>r.uOI"i,,: Smij\'11l 8ebMtyan 11.1,. Z Sueht:j ... oli: 
MiorezY" ~ki Paweł 40 et. Z Konyniey' Tomu:. i Barbara G08!.tyl ... l dr. Kil, . 
t:I.nyna Kibik I t ot. Koiacko Michał 23 et. Adliiml.lk Wawrzyniec!7 ci. Z 
Limanowej: Blatoj Joniec 10 ct, Z Nowl.lj g6ry: Zyg. Gotko .... ~ki 30 CI. Z 
5.i<lOI'<)I~a; Jan Nakonee:t;ny 5 et. Z So!J.o.·KeUomou: SeweranolV.ki And. 2 dr. 
4.0 et. Z Nagouyna : }'rano. Gl\lliorl'k 30 ct. J61:l.l{ 8 ... 0,,·c sO et. 

Odp. Ul. rod. K!\rvl ::)turlenekL Z drukarni .Macicrzy katolicki(lj~ W Cacy. 
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